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W iadar»«^c f zagraniczne.

—  W urszawa  13 Grudnia. —  

Onrgdaj j\V. kotisul jeuerainy C. K. austry-
a ck i , Fryderyk de Waldenburg , przyjechał z 
Wieduia do Warszawy.

—  Berlin 6  Grudnia. —
W irtuoz na skrzypcach Ernst przybył tu w

przejeżdzie do Petersburga; ten znakomity ar­
tysta da w cz wartek koncert w króle wsko miej­
skim teatrze.

Miody anglik , . pan Cibsone, który w L on ­
dynie , Bruxelli i miastach madreńskich z wiei- 
kiem zad ow o len iem  .występów ai jako furlepia- 
nisla, będzie i «v Berlinie dawał koncerla.

—  Prowincyu ISadre/tska. —

Goniec wiozący pocztę wschoduio ir id jską,
który podróż z Tryeslu do Manheimu odbyt w 
5 8 i  godźin c h ,  przejeżdżał dnia 1 grudnia o 
godzinie 4 rauo przez Koblenz i spodziewał się 
nazajutrz okoto południa przybyć do Londynu.

Z  dobrego źródła udzielić możemy tę w ia -  
u ia d o m o ść ,  że pan Kainptz otrzymał zlecenie 
udania się bezzwłoczn ie  do W iednia ,  celem u- 
purządkowauia tam stosunków handlowych Szląs- 
ka z powodu przyłączenia m. Krakowa do Au 
stryi.

—  Paryż 3 Grudnia. —
Powzięte  przez adminisiracyę banku fran-

euzkiego postanowienie zaciągnienia od banku 
angielskiego pożyczki 2  mil. fst. w srebrnej cau- 
uecie lub w srebrnych sztabach, spFaw ilo wiel­
kie wrażenie w towarzystwach handlowych, 
gdyż znajdują w leni najoczywistszy dowód u- 
eiśiiionego stanu w stosunkach finansowych. Bank 
1'iancu/k ujrzał się leź zmuszonym pait-wyżrz} ć 
znacznie diaconto. S łychać,  że bank angielski 
zaproponował jed n ę  połowę żądanej summy do­
starczyć w srebrze ,  a orugą połow ę w złocie, 
gdyż sam ma tylko 24  miliona w srehrze. pod­
czas gdy w złocie ma przeszło t3  milionów w 
zapasie. Lubo Anglii po największej części wy­
płaty następują zlotem , bank londyński nie mo­
że się jednak ograniczy ć na pół mil. fst w sre­

brze, Mówią przeto ,  że bank francuzki. wsku-' 
tku tego stanu rzeczy ,  p o iy c z y  od banko lon­
dyńskiego tylko 1 milion łśt. (25 milionów f r . )  
a zawiązała negocyacye z bankiem ninsierdaai" 
skim o drugie 25 milionów’ franków. Pożyczka 
ma być zawarta na 6 miesięcy za 3 procent, 
aie z warunkiem, że może być zwróconą za 
3 miesiące.

Austryacki iużenier Negrelli,  jlny inspektor 
cesarsko-pólnueujj kolei żelaznej , znajduje się 
od niejakiego czasu w P aryżu , gdzie został po- 
wołauy dla roztrząśoienia rożnych planów fran- 
euzkieb i angielskich inżenieęów do przekopa­
nia międzymorza Suez. S lycbac,  że znajduje 
się prujekt, według którego Mehmed Ali ze ­
zwala , aby to wielkie przedsięwzięcie .wyko­
nane została przez towarzystwo utworzone pod 
prolekcyą rządów francuzkiego, angielskiego i 
austryackiego, które jednakże zawisłoby bez­
pośrednio od niego samego. »

Rząd otrzymał pr /ez  Callao wiadomości z 
wód chińskich. Dywizya okrętowa franeuzka 
z jednej fregaty i dwóch korwet złożona , wi­
dziana była w swym p o w ró ż ę  z Japonii na w y­
sokości w y s o y  Czusan. ,aiż>!p

Fregata Gloire przybv4a^d'nia 7  paźdz. do 
przylądka Dobrej N adzie i , W idząc  do Chin ka­
pitana Lapierre, który dowodzić będzie tamtej­
szą stacyą w miejscu admirała Cecille.

~)n Brcstu nadeszłe doniesienie, że francuz- 
ka korweta Camille zabrała przy brzegach a -  
frykańskich dwa do handlu niewolnikami przy­
gotowane brazylijskie szonery. Osada jednego 
okrętu schroniła się na pobrzeże , druga zaś o- 
dcS arią została do Gorea.

Stronnictwo wolnego handlu wydaje teraz 
dziennik w obronie swych zasad, W yszedł wła- 
śfłie l s z y  numer z napisem: wolna wymiana 
librę echangel). Główny jego  kierunek m;. p. 

Basliat; w redakcyi mają udział pp. Blanqui, 
Chcvalier, Faucher i Say.

Jutro ma się o d b ić  na placu Marsa wielki 
przegląd wojska na cześć Beja tunetańskiego;
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25,UUU wojska wszelkiej broni ma wystąpić. 
W czora j zwidzi! Bej bibliotekę królewską.

Z  Tulonu piszą pod d. 26  listopada: Prócz 
jednego brygu , stoją tu wszystkie wojenne o - 
kręty rejeucyi tunetańskiej. Ta flotylla ma o- 
czekiwać na powrot Beja ; przepędzi przeto zna­
czną czę ść  zimy na naszej zatoce , Bej bowiem 
zabawi około 3 miesięcy w Europie.

—  Londyn 3 tirudiiia. —
Sir Henry Pottinger uda się w  sobotę na 

swą posadę gubernatora na [przylądku Dobrej 
Nadziei.

Jeneraf porucznik sir Benjamin d’Urbań mia­
nowany został naczeluym dowódzcą wojsk w 
Kanadzie, dokąd uda się razem z nowym g u ­
bernatorem | hrabią EIgin.

Królewskie towarzystwo umiejętności odby­
to wczoraj roczne zgromadzenie, 'na klórem 
prezes zgromadzenia margrabia Northampion, 
tuidl zwykłą m o w ę ,  w  której przywodził uczy ­
nione w rokn uplynionym postępy umiejętności. 
Złoty  medal Kopleya udzieluuy został panu Le-  

yerr ier ,  który, jak  wiadomo , nową objawił pla­
netę. Jeden z królewskich złotych medalów, 
i złoty medat Rprnforda udzielony został pro­
fesorowi (Faraday, za j r g o  odkrycie o magne­
tyzmie, a drugi medal złoty professorow i Owen 
za jego  wyborną rozprswę o belelhamicie.

W  jednym z trzech w yższych sądów w Ir- 
laudyi, to jest w^Dubliuie, zaszła w tych dniąch 
pod prezydencyą forda kanclerza kwestya p r a -1 
wn.a , która, jeże li  zapadły w sądzie appella- 
ryjnym wyrok zostanie przez izbę wyższą p o ­
twierdzony w yw rz e  wielki wpływ < na liczne 
zgromadzenia religijne w lrlaudyi. Dwie mło- 
.deaamy, nazwiskiemM’Cartys, z hrabstwa Cork, 
na mocy testamentu sw ego zmarłego ojca otrzy­
mały w  spadku pewną własność gruntową, i 
wstąpiły były do klasztoru, gdzie z łożyw szy  
śluby czystości i ubóstwa, według reguły za­
konu we wszelkich rzeczach rozkazom swych 
przełożonych posłuszne być powinny, jeże li  te 
rozkazy coś grzesznego nie wymagają. Przeć 
d w a ,  później tu w oilasztorze  zawarte z niemi 
kontrakty, dw^j członkowie lego klasztoru mia­
nowani został* administraturami spadku, i ci za 
upoważnieniem jednej z sióstr M ‘Cartys zrobili 

rzedstawienic względem sprzedaży tego śpad- 
u ,  czyli zamienieniaJ go na pieniądze. Sąd 

sprzeciwi! się temu, • lord kanclerz ruzwioął 
obszerne powody dow odzące ,  że oba kontrakty 
z  parniami M’ Cartys, na których administrato- 
rowie opierają swe prawa, były wymuszone, 
a tcni samem nie w ażn e ,  gdyż śłuby wynaaga- 

 ̂ ją  u tóstw a , i obie panny nie pozbyłyby się 
swego dobra, gdyby stosunki nie zniewalały_i:h 
do tęgo. Lord kanclerz ośw iadczy ł ,  że nie 
jest powołany do wynurzenia zdania : czy za-r 
konniea jest cywilnie umarłą i niezdolną przyj­
m ow ać  spadku; nie uczynił także żadnego o -  
świadczeuia co do prawa panny M!Cartys, co 
do podania prośby o sprzedaż własności ; ale 
przeciw  klasztorowi wydał w y r o k j  skaza! go 
na koszta.

—  L isio  na 22  Listopada. —
Woisk* rządowe pod dowództwem  barona 

Cazal, odniosły pod Chaves świetne z w y c ię z -  
two nad powstańcami dowodzouemi przez wi­
cehrabiego Sa da Bandeira; ostatni utraciwszy 
2 0 0 — 300 w ojska , poszli po części w rozsyp­
k ę ,  a dwa ich pułki złączyły się z wojskiem 
rządowem. Jenerał C « z a ! , tym sposobem ma­
jąc siły sw oje  w zm ocnione, zamyślał d. 27 listop 
uderzyć na Oporto.

—  Rzym  26  Listopada. —  
Królewicz neapolitański x ź ę  Leopold hr. Sy- 

rakuzy, przybył tu onegdaj z Neapolu.
Niegdyś lak wielki wpływ mający ulubieniec 

i pierwszy adjuokt Kamery zmarłego Papieża, 
Gaetano M uroni, wydawca Dykcyonarza kość , 
otrzymał uwolnienie od służby. M oron i, od 
Rzymian Gaetanino przezwany, podziela los 
wszystkich ulubieńców po śmierci ich paua, gdyż 
teraz na niego zwalają w szy stk o , co przeszłe­
mu rządowi miano do zarzucenia. Mówią , że 
i kilku pierwszych urzędników dworu w krot­
ce mają otrzymać dymissye.

W ed ług  rozporządzenia Ojca św iętego ,  u -  
przywilejowane trybunały, do których należało 
rozstrzygnienie wszelkich sporów z Kamerą, zo ­
stały zn iesione , a czynności ich poruczone na 
przyszłość zwyczajnym sądom. Główną pobud­
ką do tego rozporządzenia tn.ało być t o , że 
rząd częstokroć znajdował się w teai po łoże­
niu, iż w owych sądach był razem i skarżącym 
i sędzią.

Hr. R oss i , poseł francir/.ki, powrócił tu o -  
negdaj z  Paryża na posadę swoją i ju ż  w c z o ­
raj miał zaszczyt być przyjętym przez Pap:eźa 
na prywalnem posłuchaniu.

Odkąd w Bolonii obywatele mają udział w 
patrolowaniu nocnem, bezpieczeństwo publiczne 
nie zosiało naruszone.

P q  D E J  R Ż E N I E .
( P o w i e ś ć  H e n r y k a  K o o k ‘ a p r z e ł o ż o n a  z  f r a n c u z k i e g o . )

(Ciąg ttaiszy.)
E d y t a  m ia ła  lat ośmnaście.  Pan de  L a n o  nic 

nie p r z y d a ł  z apew n ia jąc  ze  b y ł ?  p iękna , b y ła  nią 
w r ze czy  samój. Nie miała ona tej p iękność .  . k t ó ­
r ą  uw ie lb ia ją  m alarze dla d osk on a łośc i  r y s ó w  s k ł a ­
d a ją c y c h  ca ło ś ć  c u d o w n ą , łe cz  b y ła  ś w i e ż ą ,  m ł o ­
d ą  i ww sołą .  Miała w ło s y  b lo n d  , o czy  niebieskie, 
usteczka I ł a ł e  i m i lu tk ie ;  o k r ą g ła  i w y s m u k ła ; ,  jej 
ręka szczególn ie j  g o d n ą  b y ła  d łó ia  Praxile lesa .  Przy 
tern w  Tej c h o d z i e , w  każd em  jej s ł o w ie  tak cos 
b v ł ó '  n a tW U n e g o  , tak p o r y w a ją c e g o  dis b a ;  w 
w iek u  vf .k t ó ry m ,  naśladując  r o m a n se ,  n a jm łod sze  
n a w et  panienki z d a ją  się starać o t o ,  a ż e b y  ,.iO- 
głv u c h o d z ić  za m ło d e  kobiety  s k o ń c z o u e ,  któi® 
ju ż  nic  n o w e g o  o d  m ę ż ó w  sw o ic h  n a u czy ć  się nie 
m o g ą  w ż a d n y m  rodzaju  w iadom ości .  L au ren ce  
u w a ż a ł  tę pros lotę  , i |ego p rz y  tępione s e r c e  w z r u ­
s z y ł o  się na w id ok  tego  d z ie c k a ,  które m ó w ią c  do  
n ieg o  p o  raz p ie rw s z y  o b c h o d z i ł o  się z m m  jak z 
d a w n y m  sw o im  znajom ym ...  b r z  p iz y s a d y  i w y -
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m u s u . -  L a u r e n c e , r o z k o c h a ł  się szalenie, w  E d y ­
cie  o d  p ie r w s z e g o  w id zen ia . . . ,  i jak to pan de L a ­
no  p r z e w id z ia ł ,  L a u r en ce  zapom nia ł  s w o i c h  zam ia­
rów" op iekow ania  się m ł o d ą  p a n ie n k ą ,  zapom nia ł  
ro li  anioła stróża  jaką p o p r z y s ią g ł  piz 'v  rriój o d ­
g r y w a ć ,  g d y  m u się z d a w a ło  spostrzegać  sidłs  za­
stawione na n ią ,  w  k tó ry ch  m niem ał  się b y ć  u ż y ­
ty m  za g ł ó w n ą  Sp>rężynę. K o c h a ł  E d y t ę —  G d y  
b y ł  p rz y  n i e j ,  jedna tylko  ch ęć  z a jm ow a ła  ga ;  
to j e s t ,  żehy  w  niej ohudz ić  m iłość .  G d y  o d c h o ­
d z i ł ,  m yś la ł  sobie z a w s z e ,  p o w r a c a ją c  d c  s w y c h  
s z la c h e tn y c h  w y o h r a ż e ń  : , ,P an  de  L a n o  dla tego 
je d y n ie  z ap ozn a ł  mię z E d y t ą ,  iż  ma nadzieję  ze  
ja ją  z g u b ię . ,  ale z tego i ic nie będzie . . .  n iech s o ­
b ie  tam k io  inny w y p e łn ia  o c h y d n e  zamiary tego 
c z ł o w i e k a !  T o  m a łż e ń s t w o  o k tórem  mi m ó w i ł ,  
nie m o ż e  m ieć miejsca.. . Pan de Billy s p r z e c iw i łb y  
sie temu...  Nie zobaczę  ju ż  więopj tej m ło d e j  p a ­
n ien k i !  \

J e d n a k ż e  p om im o tych  w sp a n ia łom y ś ln y ch  p o ­
s t a n o w ie ń ,  ąrrzyszedł p o w tó r n ie  i z n o w u  b ę d ą c  
p r z y  E d y c ie  u w ie lb ia ł  ją  i b ł o g o s ła w i ł  n iebo  Że 
mu d o z w o l i ł o  uw ie lh iać  ją . ,

Patrz n o ,  panie L a u r e n c e ,  . z e k ła  E d y ia  p o k a ­
z u ją c  mu p akę  n u t ,  Honorata kup i ła  mi ;o  w sz y s t ­
k o  w c zor a ,  w ie c z ó r  m o że  pan z łaski  s w o j e j ,  p o -  

. m ożesz  mi je  w y c z y t a ć ?
N a jch ę tn ie j ;  ale p ie rw e j  racz mi pani z ap ew n ić ,  

ż e  moja ob e c n o ś ć  nie- jest dla niej p rz y k rą . . .  że  
n ie  z samej tylko chęc i  p rz y p od ob a n ia  się panu  
d e  L a n o  , raczysz  p r z y jm o w a ć  mię u siebie.

R a z  jeszcze  zapew niam  p a n a , że  p rz e c iw n ie  
b a rd z o  mi m i ł o ,  i ż  znalazł się ktoś tak i ,  k tóry  
chętnie  c h c e  czasami trądzie się razem  ze rans,, 
b ie d n ą  sam otnicą . C o  się tycze  parta d e  L a n o ,  oń  
b y n a jm n ie j  nie  w k ła d a ł  na mnie o b o w ią z k u  p r z y j ­
m ow an ia  p a n a ;  m ó w i ł  mi t y l k o ,  ż e  si^ znacie  z 
s o b ą  o d  d a w n a ;  ż e b y  mu b y ł o  m i ł o ,  g d y b y m  k o ­
r zy sta ła  z talentu p a n a :  o to  w sz y s tk o  c o  w iem  z 
je g o  c h ę c i ;  ale m o ż e  pan sam w ię c e j  ,oś w ie s z ,  
aniżeli c h c e sz  p o w i e d z i e ć ,  i  p ręd ze j  m o ż e  ja p o  -  
.w irm abym  zapytać  go... .

M ó w i ą c  te s ło w a  , E d y ta  sp o jrza ła  z łośu w .e  na 
L a u r e n s a ,  p o cz e m  z n o w u  usiadła m ó w ią c  dalej 
w e s o ł o  :

Coś pan zdajesz się b y ć  z d z iw 'on y m  m o ją  m o ­
w ą — D a jm y  p o k ó j  tym w szystk im  ta jem n ic om ,  z 
k t ó r y c h  nie w ie le  rozumiem ...  p o rz u ć  pan tę p o ­
w a ż n ą  p o s t a ć ,  i rozm aw ia jm y  z s obą  jak ostatnią 
razą . D o s y ć  jeszcze m am y czasu do  m uzyki. . .  M ó w  
m i pan ó tym  ś w ię c i e ,  w k tó ry m  u częszczasz ,  a  
ba lach . . . .  w i e c z o r a c h ,  w i d o w i s k a c h ;  zapoznaj mię  
z  Umi p ięknemi rze.czaiiii, które  znam  ty lko  p r a ­
w ie  ze s łyszenia  ; g d y ż w y sta w  sobie  pan , n a p a l -  
ckch m o g ła b y m  w y l i c z y ć  ile razy b y ł a m  w  tea­
trze. Mój o jc ie c  r zadko  w ieczoram i w y c h o d z i ,  d o ­
k tó r  m u każe  k łaść  się w c ze ś n ie ,  a c h o ć b y  on 
c h c i a ł  p r z e k r o c z y ć  len r o z k a z , to p m  do  L a n o  
sp rzec iw ia  się t e m u ;  on tak kecha m ego  o j c a , tak 
się lęka ż e h y  gorzej nie^ z a s ł a b ł ! ""Biedny o jc iec!  
od  d w ó c h  łat tak jest zmieniony! D a w n ie j  tak l u ­
b i ł  ż e b y m  mu c z y t y w a ł a ,  z taką p rz y jem n ośc ią  
s ł u c h a ł  <gdym śp iewała. . .  lu b i ł  także ch od z ić  b a r ­
d zo  na ’ p rz e ch a d zk ę  , p r o w a d z ą c  się zc m n ą  p o d  
r ę k ę ;  teraz za ledw ie  patrzy  na u n i e ,  g d y  jestem 
p r z y  n im ;  g d y  gram  na^ fo r tep ian ie ,  nie s łu ch a  
m n i e ,  a g d y  go  p roszę  a żeby  ze m n ą  p o s z e d ł  się 
przefsc  , p o w ia d a ,  z e  pan de L a n o  zakazuje *mu to. 
i z y ż  p odobna  , ż e b y  pan de L a n o  m ó g ł  mu to 
z a k a z y w a ć !  O c h  w idzisz  pan ze  ja m am  c h w i le  
b a r d z o  z gry ź l iw e . . .  w t e d y  sz cz e g ó ln ie j ,  g d y  o jc iec

k a ż e  mi w y jś ć  z s w e g o  p o k o j u ,  m ó w i ą c  d o  innie 
tak s ła b e  , ż e  led w ie  g o  m ogę  d o s ły s z e ć  : „ I d ź ,  
m o je  d z ie c ię ! id ź  d o  p ra cy . . .  nie ma p o tr ze b y  ż t -  
by ś  tu siedziała ze m n ą  d ł u g o ,  z n u d z iła b y ś  s ię .“  
j i i  m ik łabym  się nudzić  p rz y  n i m !  O ch , !  p ręd ze j  
tu tak sam - s i e d z ą c ,  m ogę  s.\* z n u d ? i ć ’ śmiertelnie! 
na dew szystko  w t e d y ,  g d y  za c a ł e  tow a ,  z y s tw o  mia­
ła m  m o ją  starą ochm istrzyn ią  D ubois . . .  d obra  to 
b y ła  kobieta , w y c h o w a ła  .mię i k och a ła  n ie z a w o ­
d n ie ,  ale c ó ż  z t e g o ,  k ied y  nigdy- nic w ięce j  nie 
m ó w i ła  jak te s ł o w a :  D o b r z e ,  moja pan ien ko  ;  d o ­
b r z e ,  ba rd zo  dobrze .  Pan de L a n o  u w a ż a ł  m ój 
smutek.. . o b r ó c i ł  panią  D u bo is  do  zarząd u  b ie l i ­
zną  ;  d o b r z e  jej z t e in , . w id u jem y  się z sobą  
c z ę s t o ;  dla mnie zaś p rzezn aczy  ł p o k o j o w ą  , p r z y ­
najmniej m ł o d ą  , i która s łu ch a  cierpliy ie m o ich  
m arzeń.. . .  m o ich  p r o j e k tó w ,  tak jak pan r ó w n ie  
s łu ch asz  teraz m oich  p ow ierz eń .

A  w i ę c ,  r z e k ł  L a u ren ce  z u ś m ie c h e m ,  w y o ­
brażasz  sobie  pani świat tak p i ę k n y m ,  że  tyle  ż a -  
ł ' i j e sz  , iż. go  nie znasZ?

C zy l iż  pan sam nie zapew nia łeś  m ię ,  iż  nic nie 
ma p o w a b n ie js z eg o  nad Bal?.... Z e . n a  balu w s z y s t ­
kie kobiety  są ład ne . . .  ż e  w szys ik ie  p r z y je m n o ­
ści s ą  tam p o łą c z o n e ?  O c h !  b a l !  ja k ż e b y m  g c  
w id z ieć  p ragn ę ła  , szczegó ln ie j  też  tak i ,  jaki i pan 
opisałeś.. . bal kost ium ow y! A l e ,  a l e ,  czy  wiesz pan 
jaką  szaloną m i ś l  p o d a ła  mi tu k-edyś H onorata ,  
moia p o k o jo w a ?  G c h  ' nie śm ia łab ym  ją  panu Tro- 
W ló r z y ć  !

P o w ie d z  p a n i ,  p o w ie d z  p r o s z ę !  r zek ł  L a u r e n ­
c e ,  z w iększem  n iż  k ied y k o lw iek  zajęciem.. .

W y s ta w "  sobie pan c o  ona mi p ow ied z ia ła  ! „ K i e ­
d y  panna tak bardzo  pragnie  iść  na m a s k a r a d ę ,  
rzdkła , a teraz w łaśn ie  k a r n a w a ł ,  p od e jm ę  się 
w ystarać  o domina , i p ó jd z ie m y  ob ied w ie  na ba l  
d o  teatru o p e r y ,  t a k ,  że  nikt o tein w ied z ie ć  nie 
będzie .

L a u r en ce  został ja k b y  p iorunem  raż on y .  S ł u ­
c h a ł  j e s z c z e ,  c h o ć  już  E d yta  przestałe  m ó w ić .  T c  
o d k r y c ie  lak h y ł ó  n a d z w y c z a jn e  , że  za le d w ie  m ó g ł  
m u u w ier z y ć .  E dyta  patrzała na niego  niewinnie.. .

M ło d a  panienka, nie w ied z ia ła  w c a le  w  jakie 
n ieb ezp ieczne  m ie js c e ,  ta kobieta p os łuszna  z a p e w ­
nie jakim n ie g o d z iw y m  r o z k a z o m ,  ch c ia ia  j ą  z a ­
p r o w a d z i ć .  Nie u w a ż a ją c  na z d u m ie n ie ,  które  
zdrad za ła  tw arz  L a u r e n sa ,  E d y ta  d o d a ła  jeszcze, 
p i z e w r c a ją c  kartki w  butach :

A le  ja o d m ó w i ł a m ,  wszak p ra w d a  ż e  m iałam  
s łu szn ość?  Same d w ie  kobiety . . .  iść p o m ię d z y  n ie ­
zna jom e  osob y !  to nie u c h o d z i ! . .  A c l i  ! g d y b y ś m y  
m ia ły  kogo  c o b y  nam tow arzyszy ł . . . .

L a u r e n ce  z a d r ż a ł  i z e r w a ł ,  sie nagle z krzesła ,  
o d d y c h a ł  z a l id w i  . W id z ia ł  p rz ed  so b ą  istotę za ­
c h w y c a j ą c ą ,  p e łn ą  p ros to ty ,  . r i e w ia d o m o ś c i , o d ­
d a ją c ą  m u się niejako sama,. .. lecz  ty le  b y ł o  c z y ­
stości.. . tyle  niewinności.. . z jednój  s trony , . ,  z d r u ­
giej zaś. tyle  n ieg od z iw e j  o b ł u d y ,  ż i  p o m im o  n a ­
m ię tn o śc i ,  jaką p a ł a ł  dla E d y t y ,  nie c z u ł  w sobie  
o d w a g !  p r z y ją ć  r o l ę ,  k tórą  p e w n o  p r z y g o to w a ł  
dla niego pan de  L ano .

N udzę pana za p ew n ie?  r zek ła  z n o w u  E dyta  , u -  
śm iecb a ją c  s i ę ;  w szy stko  to w ca le  go  za jm ow ać  
nie inożę.. . m o i o  lep'..'i g r a jm y ?

L a u r e n ce  chc ia ł  rd p o w r e d ż ie ć ,  gd® w tern d rz w i  
od  Sal onu o t w o r z y ł y  się i H onorata  w esz ła .

Pan de  Billy, r zek ła  p o k o jo w a ,  p ros i  panienkę 
d o  s w e g o  p ok o ju .

- M ó j  o jc ie c  ż ą d a  m n ie ! . .  Z a cz ek a sz  na mnie. pa­
nie L a u r e n ce ?  p o w r ó c ę  n ied ługo .

Z a c z e k a m ,  pani.
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E d yta  p o d z ię k o w a ła  L a u r c n s o w i  i w y s z ła .
C o  do  Laurensa  , p rzestraszon y  i ujęty tylom a 

w d ziękam i p o łą c z o n e m i  ze s k r o m n o ś c ią , o p a n o w a ­
n y  ca łk iem  tą m y ś lą -  „J e ż e l i  z ę c h c e s z , ta k o b ie ­
ta jest z gu b ion ą  , żgu ł  ioną p rzez  c ieb ie  i dla c ie ­
b i e !“  u p a d ł  na k r ze s ło  i z a s ło n iw s zy  tw arz  o b i o -  
riis Zękam i,  s iedzia ł zatop iony w  m yślach.

( Z > .  c .  / z . )

P R Z Y J E C H A L I  d o  K R A K O W A .

Od dnia 1 7  do dnia 1 8  Grudnia.
Raczyński Felix ob., z Galicyi; - -  Cukrowicz

F r a n z , C irkrow icz  B r o n is ła w a ,  So lecka Eleonora , 
P arys  L i o p o l a ,  Dunin B o le s ła w ,  Jastrzębska M l-  
rya ob . ,  G o lo m h e k  Jan , z Polski ; —  P u lw e r m a -  
c h c i  M a je r ,  A ic li  M a x ,  Stieglitz M i k o ł a j ,  z Płiiss.

W yjech a li z Krakotca.
M a łc zy ń s n i  Felix  01;., Ł atęsk i  A Icxa nd er  ob . ,  

d o  G a l i c y i ;  - -  A ie x a n d r o w icz  M a lw , na  , A Ie x a n -  
drowrek J ó z e f ,  M achn ick i  A I e x a n d e r , T a r n o w sk a  
W a le r y a  lir., T a r n o w s k i  Jan hr . ,  Slaski A d a m  o b . ,  
d o  Polski.

Doniesienia Urzędowe.

Nro 9086  D. W .
CESSARSKO KRÓLEWSKI

W YD ZIAŁ S P R A W  WEtt r.ĘTRZNYCH I POLICYI 
w r a d z i e  a d m i n i s t r a c y j n e j  c y w i l n e j  
Miasta h  rakowa i  Jego Okręgu

Na w j puszczen ie 'w  dalszą na lal ii p oczy ­
nając od I g o ’ Stycznia r. p. 1847 coclrndu ja r ­
marcznego i targowego w mieście Chrzanowie, 
a to na zasadzie warunków kontraktu dotąd o -  
bo wiązującego (które każdego czasu w Biórze 
Cessarsku Królewskiego Wydziału Spraw W e -  
wuętrziiych i Policyi przejrzane być mogą) od­
byw ać się będzie w Cessarsko Królewskim W y ­
dziale licytacya przez sekretne duklaracye na 
ręce  Przewodniczącego w Wydziale składać się 
ma ące w dniu 28  miesiąca Grudnia r. b.. do g o ­
dziny le j  z południa. Każdy przeto pretendent 
takowej ilzierźawy, winien jest z łożyć  deklara- 
cyą op icczę loA auą , i w lej wyrazić kwotę p ie ­
n iężny , jaką rocznie wyżej ua-d Jotychecasouty 
przychód wynoszący złotych polskitih oUV41 1. 
cić ohowięzuje s i ę ,  przy złożeniu w Kassie G łó ­
wnej vadium złotych polskich 300.

W zór do Deklaracji.
Deklaracya mocą które po odczytaniu wa­

runków obow ięzuję się stosownie da obw iesz­
czenia Cessarsko Królewskiego Wydziału Sprew 
W ew nętrznych  i Policyi do L. 9086  wziąść w 
trzech lelnią dzierżawę dochód targowego 1 ja r ­
marcznego w  mieście Chrzanowie na lat trzy 
poczynając ód 1 Stycznia r. p 1847 . Z  dzier­
żawy tej deklaruję płacić do Kassy miejskiej 
Chrzanowskiej tytułem rocznego czynszu sum­
mę złotych polskich (tu wyrazić summę jaką 
deki; r; ut zaęfiaruje) vadium przepisane w k w o ­
cie złotych polskich 300 złożyłem (tu położyć 
podpis , datę i zamieszkanie).

Kraków dnia 18 Grudnia 1846 r.
Przewodniczący w Wydziale 

K. H o s z o w s k i .
Referendarz L. W olff.

Nro 6145.
CESSARSKO KRÓLEWSKI TRYBUiNaŁ 

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Na zasadz.e artykułu 12 ustawy Hyputecznej

z roku 1844 w zyw a mającyi". prawo Jo spad­
ku po Katarzynie z W a cław ów  1° ślubu Soko­
łowskiej , pow ió  nego Giro z ruchomości i z 
summy 3,0ł)U złotych polskich na realoości N. 
197 przy ulicy Lubicz na rzecz  małżonków Si­
korskich zabezpieczonej,  składającego się , a jy  
z takowćin w ciągu miesięcy trzech do Trybu- 
uału zgłosili s ię ,  w razie bowiem przeciwnym 
kwota złotych polskich 1WMI0 z powyż p o w o ­
łanej summy złotych polskich 3 ,0 0 0  Reginie Ni- 
'znikhwnie, a reszta Maryannie Z  W a cła w ó w  
Węd?iiihowej przyznanemi zostauą.

Kraków d. 11 Listopada 1846 roku.
Sędzia Prezydojący 

J. Pareński.
(2r . )  Z . Sekr. P. Burzyński.

C E S  Y Z  R O Z A
Nu targowicy publicznej w Krakowie w -ich 

g  minkach praktykowane.

D n i a  14  i 15 1. G a t u n e k 2 . G . TU i;k 5 G a t u n e k

G r u d n i a . o d d o o d d o o d  | d o

I G 4 6  r o k u z . K* « . I b - /.. i j. z .  1 g . r. v ir- 1 z .
K r e . ,  P s z e n i c y . _ 3 t> 15 _ 34 15 _ — 32

„  Z y t a . . . ........ ___ _ 36 ___ 3 3 15 — _. —
, ,  J ę c z m i e n i a __ _ 3 0 . __ I 2 7 __ _ . 2 3 —
,,  O w s a . . . . . . . _ 17 15 - ___ ,15 — _ —

G r o c h u . . ___ __ 38 _ — 36 — __. — —
J a g i e ł .  . .  ^ — _ 54 — — — — - - — —

R z e p a k  le tn i — — 2 4 .. - — — — - - —
„  z i m o w y — — 31 — — — — — — - —
, ,  T a t a r k i . . — — 26 - — — — — —
, ,  S o c z e w i c y - — 2 4 — — — — — —
„  Z i e m n i a k — — 14 — — — — — — —

, ,  W i e l o g r . . - — 41 - - — - - — —
, ,  I l o n i c z  * i»y - - 90 — — — - — -— — —

I i 0 r 7. e c  W y k i  z i p .  i* i .
C e n t n a r  s i a n a  0(1 z ł .  4  |;r. —  ilo  z l .  3  r r .  — . C e n -  
tu a r  s ł o m y  otl z ł .  4  g r .  15 d o  z ł .  4  g r .  —  

S p o r z ą d z o n o  w  C .  K .  l i i ó r z e  l i o m m t s s a r y a t n  T a r g o w e g o .  

K r a k ó w  dn ia  16  G r u d n i a  1 8 4 G  r .

G. K. Kominissarz Targowy. 
/ / ' .  Dobrzański. 

Pszorn Adjuukt.


